
Nr. 255 W e Lwowie, — Sobota, dnia 30. Października, Rok 1897. \
P r e n u r c e r Ł t a

w y n o e l;
w .Yierrczf ch . miesięcznie I zł. 50 ct.
w innych krajach „ 3 „ —

O g ł o s z e n i a
(In s c ra ty )

za jeden wiew* peiituwy albo j«go  in.ejsct 10 c l
Numer pojedynczy:

W e Łw-otr : S i  ProiriŁoy* 

wydania rannego . . 2 ct. S ti,
n wieczornego. , 3 „ 4 „

obi wydania razem . 4 ,, I  „

W ' 3 7 ‘ d . a 3 D - i e  p o r © j a j a . e - Rękopisóir Redakcjo nie *wrac».

Okładem  Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto*. zar z ogr. poręką. WYDAWCA: f e T A N l b Ł A W  S Z C Z E P A N O W S K I .  Adres „Słowa Polskiego**: Lwów, ul. Karo;a Ludwika 18, Telefonu Nr. 402.

lada pańsiwa
( Telegr. ■S ł. polak.").

lY ie d e ń ,  30 październ ika .  (Z  I z b y  posłów). 
P o  trzydz ies tu  godzinach  nare szc ie  pos iedze­
n ie  za m k n ię to  zapowiedzią.,  że n a - tę p n e  o d ­
będzie  się w c z w a r t e k  z dalszym  ciągiem 
w czora jszego  p o rzą d k u  dziennego.

D alszy  opis w czora jszego  pos iedzen ia  p o ­
daję ,  od chwili,  w której p rz e rw a łe m  p o p r z e ­
dnio  szi zegó łow e  spraw ozd a n ie  (pa trz  w czo ­
ra jsze  w ydan ie  P rzy p  R e d ), t. zn. od godz. 
2 w  nocy. D r  L e c h  e r ,  k tó ry  ro zp o c zą ł  sw ą 
m ow ę jeszcze  onegda j o godz. 8  w ieczór,  m ó ­
wi dMe n iezm ordow an ie .  Z obfitym in a te rya-  
łe m  s ta ty s ty c zn y m  w ręce ,  dow odzi,  że W ę ­
gry m a ją  w iększy  in te re s  w u t rzy m an iu  t r a k ­
ta tu  c łow ego i handlow ego, an iże li  A u s try a .  
Po w y cz e rp u jąc em  p rze d s taw ie n iu  w zrostu  
w ęgiersk iego  p rz e m y s łu ,  p rze ch o d z i  p. L e c h e r  
do o m ó w ie n ia  a u s t rv a c k i rh  sp raw  pieniężnych 
i k red y to w y c h  i po d d a je  n ad e r  ostre j  k rytyce 
p os tę p o w an ie  w in te re sa ch  aus lro -w ęg iersk ie-  
go ban k u ,  w szczególnośc i w  sp ra w ie  r eg u la ­
c j i  w alu ty .  Pow a d a  między i n n e m u  Czy to 
j e s t  d roga,  n a  k tórej m a  być p rz y w ró c o n a  
p raw id ło w o ść  w zacofanych  w ciąż  je szcze  
n ie s te ty  s to s u n k a c h  n aszych  pien iędzy , droga, 
na  k tóre j chce  się zapom ocą  b a n k n o tó w  o b ­
niżyć w a r t  iść pieniędzy, p o s iadanych  p iz e z  
lud, a złoto z a p e w n ia  „ala a k c y o n a ry u sz ó w  ? “ 
My będz iem y  czuw ali nad  tym, aby nie do- 
k o u an o  tego r a b u n k u  na  m a ją tk u  n aro d o w y m  
nasze j  ojczyzny (h u cz n e  d ługo trw ałe  b r a w a  i 
oklaski n a  lewicy). P rzyw ile je  hnute finance  
s ą  l is tem  że la zn y m  do łup ien ia  p raw d ziw y c h  
p ro d u ce n tó w  i k o n su m e n tó w  (oklaski). J e ż e l i  
jak i  przyw ile j s ta je  się  p rze szk o d ą  do oocyal- 
nego i gospodarczego  rozw oju ,  u su w a  się go, 
chociażby  naw e t  d roga do tego p ro w a d z i ła  
p zez k rew  i trupy . T a k ż e  i a ry s to k ra c y a  fi 
n a n s o w a  s t r a c ; sw e przyw ile je ,  jeże li  n ie  p o ­
trafi podn ieść  się na  odpow iedn i  poziom  u m y ­
s łow y i m ora lny ,  apy ocen ić  i u sz a n o w a ć  
p r a w a  innych  i w y p e łn iać  obow iązki,  k tó re  
n a k ła d a  p o s ia d an ie  (huczne  oklaski n a  le w ic y )

G o d z in a  4 '/* rano.
L e c h e r  ezu ,e  się  zn u ż o n y m  i pi osi w i 

cepi ezyden ta ,  aby ze zw o l i ł  na  p ięc iom in  to- 
w ą  p rze rw ę .  W ico p rezy d en t  czyn ' zadość t e ­
m u życzen iu  i p rze ry w a  p o s ie d ze n ie  na pięć 
mi ut.

P o  p rz e rw ie  obejm uje  na  now o p rz e w o d n i­
c tw o  w ic tp re z y d e n  K r a m a r z  i z a p y tu je :  
Czy pose ł  L e c h e r  j e s t  ju ż  tu ta j?

Na lewicy z ry w a  się b u r z a  o b u rze n ia  
S ły ch a ć  o k rz y k i :  To o h y d n e !  To m a łos tko ­
wość !

P o se ł  L e c h e r  po jaw ia  się ty m c za sem  
w  sali.

W ic e p re z y d e n t  K r a m a r z :  Będę p rz e ­
s trze g a ł  ja k  najściślej r e g u la m in u  (g łośne pio 
te s ty  i w rzaw a n a  lewicy).

R o z p o cz y n a  dalej m ów ić  dr. L e c h e r  i 
p rzechodz i do sp ra w y  dos taw .

T y m c z a s e m  p o d esz ło  do s to łu  p re z y d e n ta  
k ilku  posł iw so yalno  d em o k ra ty c z n y c h  i ro z ­
poczęło  k o n fe ro w a ć  z dr. K r a m a rz e m .

V  e r  k a u f D o m a g a m y  się, aby  s t e n o ­
grafom  w re szc ie  d an o  wypocząć .  Ci ludzie po 
p ro s tu  pada ją  z nóg. T o  jest d ręc zen ie  lud i i .  
J e ż e l i  p an  B aden i chce coś mieć, to p rz e ­
cież n ie  p o w in n o  to  dziać s,ę k o sz te m  zdro  
w la stenografów .

Z k u lo a ró w  poczynają  sc h o d z ić  się  do 
sali liczni posłow ie .

Z lewicy w ita ją  ich o k r z y k a n r  : D z ie ń
d o b r y !  T e raz  ci p an o w ie  orzeźw ili  s ię !

D a s z y ń s k i :  P ó łg o d z in ?  p r z e r w y !
G l o e c k n e r :  Nie po trzebu iec ie  ju ż

daiej s t e n o g r a f o w a ć ; każdy s te n o g ra m  będzie  
podar ty .

M a  y r  e d e r  : Reform y so c y a ln e  w m o ­
wie t ronow ej .

Z nów  p o w sta je  d łu g o trw a ją c a  o g ro m n a  
w rzaw a . S łychać  ro z m a i te  okrzyki, k tó rych  
j e d n a k  w śró d  h a ł a s u  t r u d n o  z ro z u m ie ć  P r z e ­
w aża ją  g ło sy :  Z a m y k a ć !  Z a m y k a ć !  —  In n i
w o ła ją :  G d z ie  są  m in i s t r o w ie ?  D a w a jc ie  tu 
m .n is trów  1

W r e s z c e  po kilku m in u ta c h  uda je  się 
Wiceprezydentowi z a p a n o w a ć  nad w rz a w ą  tak ,  

że m o ż n a  zrozum ieć ,  gdy m ó w i : P o d cza s  tej 
m im ow olnej dz ies ięc io inm utow ej p rze rw y  po ­
s iedzen ia  s te n o g ra fo w ie  odpoczęli so lde  (ha-  
*a s). P o zw a la m  sobie  p rz e rw a ć  posiedzen ie  
Jeszcze  n a  d a lszy c h  dz ies ięć  m inu t .

P o  p rze rw ie  d z ies ięc iom inu tow e j ,  o tw ie ra  
ou now o  posiedzen ie  wmep^ezy le a t  A b  r a -  
h a m o ^ i c v

M te jże cnwili w rz aw a  p o w sta je  n a  now o 
L /  aje  sii coraz  g łośn ie jszą .  S łu c h a ć  głosy : 

a  nie, idzie ! Z a m y k a ć  p o s ie d z e n ie ! — Ró- 
w no cz esn ń  za cz y n a  się m uzyka  n a  p u lp i tac h .

■ lc®pr A b r a h a m  o w i c z :  Moi pa-
, o ’ i J cbcecie w szystko w ym usić  gwał- 
em uszę p rz e a e w sz y s tk ie m  s tw e r d z ić ,

ż a d en  i s tenogra fów  nie ż ą d a ł  p rze rw y ,  
k tó rą  pan o w ie  zap  nQ> ^  pP ? ta , e £
s tenog ra fów  o to w yraźn ie

s i e d z e n i e ^  ™ a a i a :  Z a m y k a ć !  Z a m y k a ć  po-

W ic e p r .  A b r a h a m o w i c z :  W n io sk u  
c zam knięc ie  p o s e u . e m a  n ie  mogę dopuścić, 
p o n ie w a ż  p. L e c h e r  m a gj0 s

'zawe t rw a  dalej.  l o s ł o w i e  z opozycyi 
a g a ją  się n a ta rcz y w ie  z a m k n ię c ia  p o s ie ­

dzenia .
Jeze i ip  dr. Lecner  zrzeeze się głosu, wó wczas 

P°«®arn pod głosowanie wnioseu o zam knię­
t e  P 'siedzenia. (Głośne protesty i nieustająca 
t>nifav’a na lewicy. Posłowie z opozvcyi biją 
Pokrywkdm. puipitow w lawkij.

K a i z e r :  T o  j e s t  m a l t re to w a n ie  ludzi.
M a y r e d e r :  W  P olsce  p as tw ią  się tak nad  

ch łopam i,  a  tu ta j  nad  s tenog ra fam i i s łużbą.
H o f m a n  n :  G dzie jes t B a d e n i?  Jego  

m ie js i e  jest t u ta j !  N iechaj tu p rze jd z ie !  
(Ogrom na, n ie m ilk n ą ca  w rzaw a .  W ie lu  p o ­
słów  bije  zn o w u  deskam i pu lp itow em i w ławy).

W i c e p r e z y d e n t :  Moi panow ie ,  n a
g w a ł t  nie je s te m  w s tan ie  o d p ow iadać  g w a ł ­
tem , ale z pew n o śc ią  n ie  będę się cofał.  
(P rzeciąg ły  burzliw y ha łas )

W o l f :  K tóż  znaczy  w ięc e j?  p rezydyum  
czy p a r l a m e n t?  —  D o m ag a m y  się końca !  
(Ś m iech  n a  p raw icy)

W i c e p r e z y d e n t :  P ro sz ę  b a rd z o !
P o s t a w ,ę  przec ież  pod g łosow anie  w niosek  o 
o za m k n ię c ie  posiedzenia ,  ale w p rz ó d y  m usi 
pose ł L ° c h e r  za k o ń c z y ć  sw e  p rzem ó w ien ie  !

P o s e ł  L e c h e r  m ów i dale j .  H a ła s  t rw a  
da le j ;  lew ica  p o w ta rz a  sw oje  w y k rz y k i  znane ,  
ż ą d a ią c  za m k n ię c ia  p o s ie d ze n ia  ; n a r a z  w Izb ie  
odezw ały  się g w izd a n ia ;  k o n ce r t  pokryw kam i 
p u lp itów  t rw a  dalej. W  chwili,  gdy hr .  Dzie- 
duszycki zbliżył się do s to łu  p rezydyalnego ,  
opozycya okazu je  n ie p o h a m o w a n ą  w ściekłość .

L e  m i . s e  h w o ła :  O to cz łow iek , k tó rego  
d łon ie  k rw ią  są  z b r u k a n e !

W sk u tek  wielkiego h a ła s u  s ło w a  w ic e ­
p rezyden ta  są  n ie z ro zu m ia łe ;  w idać tylko, 
j a k  ges tam i w zy w a  do u spoko jen ia  się.

W o l f  w oła  : T e r a z  z a c z y n a  ju ż  d a w a ć  
znak i a rm e ń sk ie  ! (Arm enische Zeiehendenterei).

S ło w a  te  w yw oła ły  w ie lką  w e so ło ść ;  h a ­
łas i d o m a g a n ia  się o zam k n ięc ie  posiedzen ia  
t r w a ją  dalej.

P o se ł  ? r a d e  w o ła :  D ajm y iin je sz c z e  
5 m in u t  do n a m y s łu ;  jeżeli  nie us tąp ią ,  to 
s z tu rm e m  w eźm iem y budę ! Z n o w u  wielki h a ­
ła s  , w śród  k tó rego  L e c h e r  m ów i dalej.  Po  
każdych  kilku  w ypow iedz ianych  pr:Cz n>ego 
zd a n ia c h  lew ica  przez  k ilka m in u t  sypie m u 
oklaski. T rw a  to przez  d łuższy  ezasę

D a s z y ń s k i :  D la  B aden iego  n ie po­
zw olim y się m a ltre to w a ć .

Y e r k a u f .  W a m  p łacą  za  to, a le my 
nie o t r z y m u je m y  n ap iw k ó w !

D a s z y ń s k i :  P o d ra żn i l iśc ie  n a s  do
najwyższego  s to p n i a ;  baw ic ie  się n a m i !  Czy 
tym  sposobem  chcec ie  s tw o rzy ć  u g o d ę ?

W o l f :  Z a m y k a ć  ! Z a m y k a ć  !
D a s z y ń s k i :  Czy taki p o d a ru n e k  c h c e ­

cie z łożyć u s tóp  hr. B a d en ieg o ?  (D o W ice­
p re z y d e n ta ) :  P ro w o k a to rz e  r z ą d g w y ! P rz y
najw ażn ie jsze j  k w es ty i  sw ej po lityki B a d en i  
w ca le  się naw e t  nie pokazu je ,  bo tak  m a ło  
cen '  sobie p a r la m e n t ,  Cóż to  za  kom e lya!

W i c e p r e z y d e n t  p o w o łu je  D aszyń- 
sk-ego do po rządku .  (W ie lk i h a łas j .

W o l f :  R adzę  da* p re z y d e n ta  na  w y s ta ­
wę, ja k o  o kaz  tego, ja k im  p re z y d e n t  n ie po­
w in ien  być. D ługo  nie będziem y znosili tej 
przeklęLej, sai m ackie j gospodark i.  G dybym  był 
to p rze czu w a ł ,  b y łb y m  z a b ra ł  ze so b ą  co n a j ­
m niej szczo teczkę  do z ę b ó w !

M i 11 e s ) : M a l t re to w a n ie  s tenogra fów
m u s i  się skończyć, to p rze c ie ż  ludz ie ,  a nie 
G a licyam e 1

W  o l f :  I leż  dos ta jec ie  z funduszów  propi-  
nac y jn y c h  i je szc ze  in nych  za  u g o d ę?

G dy w ic e p re z y d e n t  p ow o ła ł  W olfa  do 
p rządku  - -  t ry b u n  obs trukcy i  z a w o ła ł :  Do 
jak iego  p o r z ą d k u ?  do p ań sk ieg o ?  dz iękuję  za  
tak i  !

L e c h e r  mówi d a l e j ; po chwili w o ła  
N o w a k :  P a p ie  p re z y d e n c ie !  sa la  je s t  z a b r u ­
d z o n ą ;  chc ie l ibyśm y się o b m y ć !  (W ie lk i  
śmiech).

P o  ni m e r :  Gdzjje m in is t ro w ie?
M e y r e d e r :  Ś p ią !  (W esołość)
M i l l e s i :  M in is trow ie  leżą  na  p u chach ,  

a  my m usim y  tu  siedzieć.
D r.  L e c h e r  m ów i p rze z  d łuższy  czas  

o k w es ly ac h  z dz iedz iny  kolei że laznych. 
Około g o d z i n y  w p ó ł  d o  s i ó d m e j  z ra n a  
o d zy w a ją  się g ło sy :  T o  przecież  n ie j e s t  ju ż  
w iec zo rn e  pos ie d ze n ie !

P r  a d  e w o ła :  T o  p rzec ież  dzie m e  p o ­
s ie d ze n ie !  Kolej te ra z  n i  o sk a rż e n ia  mini 
sfcrow !

S t e i n  e r ( A n to n i ) : P rz ec ież  t rz e b a  się 
r az  obm yć ,  ale u P o laków  (Polacken) zda je  
się to n .e  być w z w y c z a ju !  (W eso łość ) .

D r.  L e c h e r ,  k tóry  około  godziny  m ów ił  
o k w es ty ac h  z dziedziny kom unikacy i ,  po ­
w ia d a :  „W ęgrzy  m a ją  dw ie  drogi do  m o r z a ;
do kw es ty i  tej pow rucę  z re sz tą  z i dw ie  lub 
trzy godziny!  (W esołość).  ..

P o d cza s  tej scen y  « sz ed ł  do sah  hr.  B a ­
d en i ;  n a  lewicy o d zy w a ją  się g ło s y :  Dzień 
d o b ry !  W yspałeś  się p a n ?

R e s e l  woła P a n ie  p rez y d en c ie  (do 
A b ra h am o w ieza ) ,  czy n ie  o t rzy m ałe ś  pan  t e ­
r a z  pozw olen ia  p rz e rw a n ia  p o s ie d ze n ia !  P r o ­
szę  pana ,  p rze rw .j  j e  p a n !

P r a d e :  My  ni e p r o s i m y  wogóle.
W i c e p r e z y d e n t :  P roszę  zw rócić  się 

do m ów cy  z p rośbą ,  ab y  z a k o ń cz y ł  sw e 
wywody. ( I ro n ic zn y  śm iech  na  lewicy i.

D a s z y ń s k i :  Od 25 godzin s łużba
Izby bez p iz e rw y  j e s t  z a ję tą !

P r a d e :  P rzecież uchw aliliśm y, że ran o  
b ę d ą  m a l t r e to w a n i  m iu is trow ie  (W esołość).

V e r k a u f :  T o  o k ru tn e  p o s tę p o w an ie  ze 
s łu ż b ą  Izby  ma s łużyć  do tego, ażeby  hr. 
B aden i  mógł dziś  zd a ć  s p r a w ę ,  że doko ­
n a n o  p ie rw szego  cz y ta n ia  p ro w izo ry u m  ugo­
dowego (P o ta k iw a n ia  n a  lewicy).

G r o e s s l :  W p a r ia m e n o ie  w ygląda ju ż  
tak ,  j a k  w śród  Z u lów .

Z i m  m e r  ( z w ró c o n y  do p r a w i c y ) :  
W s ty d ź c ie  się! T a k  j a k  zgubiliśc ie  w a s z ą  
P olskę,  chcecie te ra z  A u s try ę  do p ro w a d z ić  
do u p a d k u ,  Z a s t rz e g a m y  się p rzec iw  tej pol­
skiej Drńtainośei.  Nie je s te śc ie  do jrza li  do

au s try a ck ie j  ku ltu ry .  N ade jdz ie  cza®, gdy c h ło ­
pi w e z m ą  n ad  w am i górę.

G r o e s s l :  R ozd rażn ia jc ie  n a s  do o s ta te c z ­
ności,  a le  w tedy  będzie za późno.

Y e r k a u f :  Chcecie s p ro w o k o w a ć  gwałty , 
to j a s u e ; to pomogłorjy w asz em u  (Bade 
niemu).

P r a d e :  K rzyczc ież  zn o w u  o czesk ich  
m n ie jszośc iach .  T a m  m y m a m y  w iększość 
i z tą  s a m ą  b ru ta ln o śc ią  będz iem y  obchodzili  
się z wami.

D a s z y ń s k i  (do p rze w o d n iczą ce g o )  : 
D la  kogo p a n  tego p o tr z e b u je s z ?  N a kogo 
z łożysz p an  c iężar  tej hańby  ?

Z i  m m e r :  Aż P o lak ó w  w ym iec iem y  m io ­
t łą  !

D a s z y ń'.s k i (do p rz e w o d n ic z ą c e g o ) : Pan 
nie p ra c u je sz  na  ch lubę  swego n a ro d u ,  pan ie  
A b ra h a m o w ic z  !

W i c e p r e z y d e n t  p rzyw o łu je  D a s z y ń ­
skiego p o n o w n ie  do po rządku .

P . d r  L e c h e r  m ów i p o d czas  tej sceny  
dalej. W ielu  posłów  w o ła  do n i e g o : W y p o ­
cznij p an  ! P o se ł  L e c h e r  o d p o w ia d a  : Nie j e ­
s te m  z m ę c z o n y !

G l o e c k n e r  w o ła  do A b ra h am o w ieza ,  
k tó ry  z p rzv m k n ię te m i oczym a siedzi  p o g rą ­
żony w sw y m  fo te lu : Oto siedzi ta m  ja k  N e­
ron. (O grom na  w esołość.)

G o d z i n a  8 ' / j  r a n o  W  sali  p o jaw ia  
się m in is te r  G a u ts c h  i w ita  się z B a d en im  i 
G u ten b e rg iem ,

G i r s t m a y r  (zw ra ca jąc  się  ku t r y b u ­
n ie  p re z y d e n ta ) :  O bm ierz ły  P o la k ;  (P o lacke )  
S łychać o k r z y k i : Z am vka j  p an  cy rk  !

T e ra z  rozpoczyna  znów  lew ica d łuższe  
sa lw y  o k la sków , aby w ten  sposób  dać  w t - 
począć  posłow i L e c h e ro w i .  P ra w ic a  j e s t  o b e ­
c n a  w  znaczne j  s i le ,  lecz nie reagu je  na  ten 
b a ła ś  L e c h e r  rozp o c zy n a  dalej m ów ić

G o d z i n a  8 1/», r a n o .  W rz a w a  t rw a  
n ieu s tan n ie .  Co chw ila  p o w ta rz a ją  się n a t a r ­
czywe w o łan ia  o za m k n ię c ie  p o s ie d z e n ia . - N ie ­
pokój w Izb ie  w zras ta .  K rz y ż u ją  s i ę  rozm a ite ,  
po najw iększej części n ie z ro zu m ia łe  w ykrzyk i.

G o d z i n a  8 3jt r a n o .  W  tej chw ili  k o ń ­
czy się już  d w u n a s t a  go d z in a  od c h w il i ,  gdy 
L e c h e r  z a cz ą ł  mówić, a le  t r z y m a  się je szcze  
b a rd z o  dobrze ,  a głos jego ma p e łn e  i s i lne  
b rzm ien ie .  P rzys tępu je  w łaśn ie  do z a k o ń c z e ­
n ia  swej mowy, a rów nocześn ie  u sp o k a ja  się 
w z b u rz e n ie ;  opozycya p o p rze s ta je  w rzaw y ,  
tak, że w sali  s łychać  doskona le  s ło w a  mówcy. 
G dy poseł L e c h e r  sk o ń c zy ł  mow ić, ca ła  lew ica  
bije z a p a m ię ta le  ok lask i,  po s ło w ie  opozycyjn i 
po d n o sz ą  się z m ie j-c ,  c isną  się do niego, 
o ta cz a ją  go kołem , ś c i sk a ją  mu d ło n ie  w śród 
o k rzy k ó w : I I o c h  i P l e i l !  —  Poseł L e c h e r  
w y p ija  szk lankę  herba ty ,  k tó rą  m u w tej chw ili  
p rzy n ie s io n o  i w śród  n ie m ilk n ą cy c h  ow acyi 
lewicy p rzechodz i w śród  sze regów  posłów, 
k tórzy  ś c isk a ją  m u  dłonie, p o dczas  gdy inni,  
nie m o g ą ;y  do niogo do trzeć ,  pow iew ają  do 
niogo ch u s tk a m i  Z d a je  się, że ta  o w a c y a  n ie  
będzie m ia ła  końca .  .(Jo chw ila  z ry w a  się na  
n ow o  g rzm iące  H o c h ,  n ad  k tó re m  n a d a r e m n ie  
s t a ra  się z a p a n o w a ć  dzw o n e k  p r z e w o d n ic z ą  
cego.

L e c h e r  o p u śc i ł  sa lę  b a rdzo  z n u ż o n y ,  cz e ­
m u t ru d n o  dziwić się w obec  tego, iż s p ę d z i ł  
ca łe  12  godzin, s to jąc  na  sw em  m ie jscu  i m ó ­
wiąc p raw ie  bez p rz e s ta n k u

G dy w reszc ie  uem hły  bu rz l iw e  ow acye  
d la  L e c h e r a ,  z a b r a ł  głos p K u n  k e .  M ów ca 
w sk az u je  na  to, że posiedzen ie  t r w a  ju z  14 
godzin  ( lew ica w o ła :  2 1  g o d z in ! )  i przez  
tak długi czas siedzie liśm y tu ta j (okrzyki 
z p ra w ic y :  I  my także),  p o dczas  gdy pan o w ie  
m in is t ro w ie  po w iększe j  częśc i  w ypoczyw ali  
sobie. W s z y s tk o  m a  swoje g ran ice .

Głosy z p raw icy  : O t a k !
F u n k e :  G dyby p o s iedzen ie  m ia ło  być

jeszczd  dalej p rzed łużano ,  to b i ł b y  to ak t  
g w a ł tu  p rzec iw  pos łom , p rze c iw  ca łe m u  p a r  
l a m e n t o w i , p rzeciw  u rzęd n ik o m  i s łużbie  
Izby .

W i c e p r .  p rz e ry w a  m ówcy, p ro sz ą c  go, 
aby  og ran iczy ł się do post tw ie n ia  fo rm a lnego  
w niosku  (głośne p ro te s ty  z lewicy).

F u n k e  s ta w ia  w k o ń c u  w n m se k  o z a m ­
kn ięcie  p o s ie d ze n ia .

W n io se k  ten  o d rz u c o n o  w im ie n n e m  g ło ­
s o w a n iu  163 g ło sam i przeciw  109

Z e  l l e r  (soeyalistab:.,  s te n o g ra fo w ie  nie 
s ą  ju ż  w s ta n ie  sp e łn ia ć  sw y c h  obow iązków , 
s łu ż b a  od w c z o ia j  od gudziny  7 ran o  je s t  
za ję ta ,  m a  p rz e to  d o ty c h cz as  za  so b ą  już  27 
godzin  p racy .  T a k  sa m o  m a  się rzecz  z m a ­
szyn is tam i,  s te n o g ra fam i  itd. Ale ta k ż e  d la 
tego je s t  p o t r z e b n ą  d łu ż sza  p rze rw a ,  aby sa la  
m og ła  być p rz e w ie t rz o n ą  (żyw e p o ta k iw an ia  
n a  lewicy).

K i n  d e r  m a n n :  J a  to mogę p o tw ie r ­
dzić, ja k o  lekarz .

Z e l l e r  w nosi dalej,  aby  m in is t ró w  w e­
z w a n o  do ja w ie n ia  się w Izbie.

K r a m a r z :  W n io s e k  o p rz e rw ę  je s t
n ie dopuszcza lny  a drugi w n io se k  j e J  b e z ­
przedm io tow y, po n ie w a ż  a m nie  zg łosił  się 
m in is te r  ko le i p a ń s tw o w y c h  j a k o  p r z e d s ta w i ­
ciel rząd u  (śm iech n a  lew icy).

K  a  i z e r  w nosi,  aby w ez w a n o  B a d en ieg o  
i Bilińskiego.

W i c e p r .  p rze ry  ,va m ów cy .  (W ie lka  
w rzaw a).

M ię d zy  p o s łam i F u n k e m  i S t ra n sk y m  
po w sta je  sp rzeczka

M a y r e d e r  w o ła :  W e z w a ć  S t r a n s k y ’ego 
do p o rz ą d k u  !

K r a m a r z :  D laczego ?
F u n k e :  On pow iada ,  że my odgrywamy 

kum edyę.
K r a m a r z  p r z y iy w a  S t r a n s k y ’ego za  to 

w yrażen ie  się do po rządku .

F u n k e  z a p y tu je  m in is tra  G u ttenberga ,  
czy i kto p r r u c z y ł  mu z a s tę p s tw o  r z ą d u ?

K  r a m a r z  ośw iadcza,  że za p y ta n ia  w pros t 
do m in is trów  s ą  n iedopuszcza lne .

F u n k e :  J a  za py tu ję  m in i s t r a  kolei ja k o  
gen te lm ana ,  żo łn ie rza  i cz łow ieka  hono ru .  Nie 
wątpię, że o n  d a  mi p raw dziw ie  m ę sk ą ,  g o ­
dną  żo łn ie rza  odpow iedź .

W i c e p r .  p o w ta rz a  r az  je szcze ,  że z a ­
p y tan ia  w p ro s t  do m in is t ró w  są  n ie d o p u s z ­
czalne i p ros i  F u nkego  o p o s ta w ien ie  w niosku .

F u n k e  w nosi,  aby Izb a  z a ż ą d a ła  obe 
cnoś '  i m in is t r a  s k a rb u  n a  d z is ie jszem  posie  
dzen iu .

W i c e p r .  odczy tu je  dosłowme b rzm ien ie  
§. 6 8  r egu lam inu ,  o rzeka jącego , iż in te rp e la -  
cye do m in is t ró w  m a ją  być w rę c z a n e  n a  pi­
śm ie .  Co do osoby m in i s t r a  sk a rb u ,  o św iad  
cza  K ra m a rz ,  iż dr. B i lińsk i polecił  o św ia d ­
czyć p rezydyum , że czu ie  się  n ie zd ró w .  W i ­
c e p re z y d e n t  j e d n a k  za rządz i ,  aby  m in is tra  
sk a rb u  te lefonicznie za p y ta n o ,  czy  m oże  p o ­
ja w ić  się w Izb ie ,  czy też nie.

G łosy  z lew icy : J e s t  p o s ta w io n y  w n iosek  !
K r a m a r z :  T e n  w n iosek  n ie  m oże  być 

t rak to w a n y .
D a s z y ń s k i :  W ro z p ra w ie  nad  p ro w i­

zo ryum  u g o dow em  p o d s ta w ia ć  n a m  zamiast, 
m in i s t r a  sk a rb u ,  m in i s t r a  kolei, j e s t  cz em s 
ta k  n ie s ły c h an ie  kom icznem , że c h y b a  n ik t 
tu ta j  nie będzie  b ra ł  tego p o w a ż n :e.

W i c e p r .  p rzy w o łu je  D aszyńskiego  do 
p o r z ą d k u .  (W ie lka  w rz a w a  n a  lewicy).

D a s z y ń s k i :  M in is te r  ko le jow y rozum ie  
się ty lko n a  ko le jach  i n a  s e k o w a u iu  k o le ja ­
rzy. M usim y tu  m ieć  m in is t ra  z w łaśc iw ą  teką, 
a  n ie  cz łow ieka,  k tóry um ie  tylko pob rząk i-  
w ać  s z a b lą  i m io tać  obelgi n a  robotnikóv?.

W  i c e p r .  p rzy w o łu je  D aszyńsk iego  z n o ­
w u do p o rzą d k u  i o d b ie ra  inu g łos  (ok lask i  
n a  praw icy , w ie lka  w rz a w a  n a  lewicy).

D a s z y ń s k i  chce  aa le j  m ów ić ,  odw ołu je  
się do Izby  i w nos i  im ie n n e  nad  tern głoso­
w an ie .

W i c e p r .  J e ż e l  k o m u ś  ou eb ra n y  z o s ta ­
n ie  g ło s  sk u tk iem  przy w o łan ia  go do p o rzą d k u ,  
w ó w czas  n ie  je s t  m oż liw em  o d w o ły w an ie  się 
do Izby  ( b u rz l iw e  z a p rz e c z e n ia  z lewicy).

P f e r s c n e  p rzypom ina ,  że w ed ług  § 4 9  
regu lam inu ,  jeże li  dz ies ięc iu  cz ło n k ó w  Izby  
tego za żą d a ,  pos iedzen ie  m oże  być  u z n a n e  
za  ta jne .  Z e  względu n a  p an u jąc y  w  Izb ie  
brud , za d u ch  i ku rz ,  w ogóle ta k i  s tan ,  j a k i  
m e  o d p o w iad a  godnośc i  zgLom adzenia , ze 
w zglęau  dalej n a  to, ze s a m i posłow ie  z n a j­
d u ją  się ju ż  w s ta n ie  n ie o d p o w ie d n im  do p u ­
b licznego  p re z e n to w a n ia  ich, ze w zględu  w r e ­
szc ie  na  n ie s ły c h a n e  w z b u rze n ie  um ysłów  
w Izb ie ,  s ta w ia m  w niosek, aby p o s iedzen ie  
uznać ,  ja k o  ta jne.

P rezy d en t  z a r z ą d z a  s k u tk ie m  tego o p r ó ­
żn ien ie  galeryj i o godz. 1 0 '/ 4 p r z e d  po ł p r z e ­
ryw a  posiedzen ie  ja w n e .

P o n o w n e  o tw arc ie  p o s ied zen ia  ja w n e g o  
n as tąp i ło  o godz. 5 min. 50  pop.

W icepr.  A b r a h a m o w i c z  udzie la  g ło ­
su p. K i c n m a n n o w i. W  tej chw ili  p o ­
w s ta je  o g ro m n a  w rzaw a .  T ry b u n ę  p re z y d e n ta  
ob legają  liczni posłow ie ,  p o w s ta  e tam  ogro 
mny tłok  i w y a ią z u j ą  się  b u rz l iw e  sp rzeczk i  
m iędzy poszczególnym i pos łam i.  P iz e c iw  p r ę ­
ży J y u m  p o d n o sz ą  się b u rz l iw e  o k rz y k i :  4 b-
z u q ! O g ro m n a  w rz a w a  i tu m u l t  t r w a  n ie u ­
s ta n n ie .

W i c e p r .  p rz e ry w a  p  's ied z en ie  n a  5 
m inu t .  P o n o w n e  b u rz l iw e  okrzyk i z lewicy : 
A b zu g \ ll in a u s  ’

Ścisk i h a ł a s  kuło  t ry b u n y  p re z y d e n ta  
t rw a  p o dczas  p rze rw y  dalej.

P o  podjęciu  n a  n o w o  p o s ie d ze n ia  o ś w ia d ­
cza  A b r a h a m o w i c z ,  że zw o ła  p rz e w o ­
d n ic z ą c y c h  k lubów , ce lem  n a r a d z e n ia  się nad  
postaw ionym i p o d cz as  ta jnego  p o s ie d ce m a 
d w o m a  w n ioskam i pp. M a y re d e r a  i K r o t r  - 
w e tte ra .  Gdy w d a lszy m  ciągu  w ic e p re z y d e n t  
o d b ie ra  głos p. K a is e ro w i ,  k tó iy  m ia ł  tylko 
p o s ta w ić  fo rm a lny  w niosek , a  w yg łasza ł  c a łą  
m ow ę — p o w sta je  zn ó w  w Izb ie  o lb rzy m ia  
w rz a w a  i k o n ce r t  na  pu lp itach .

W o l f :  L o r o n a  nre będz ie  za d o w o lo n ą  
z tej u g ody ;  (D łu g o trw a jąc y  h a ł a s ;  ok rzyk i 
sk ie ro w a n e  p rz  iciwko p re z y d e n to m  i p r a ­
wicy.)

K a i s  e r ;  T a k  nie rob i  się ugody!  T ym  
spo so b e m  p ro w o k u je  się rew o lucyę  !

W o l f :  Dośw iadczycie  tego, co z tąd
p o w s ta n ie  w n ie m ie ck ic h  dz ie ln icach  w Cze 
chacb .

G l o e c k n e r :  A  to tw a rd y  P o la k  ! (zuow  
wielkie h a ła sy  i bicie o pulpity .)

W śród  tych  Krzyków m ow i J ę d r z e -  
j o w i c z .  Nie z d a je  mi się, aby  było o b o ­
w iązkiem  i z a d a n ie m  po s ła ,  p o d k o p y w a ć  po ­
wagę I z b y  i p a r l a m e n ta r y z m  podobnem i,  nie- 
godnem i w iary  scenam i i h a ła sa m i  n ieda jące -  
mi się  należycie  s c h a r a k te ry z o w a ć .  (Oklaski 
na  prawicy). I  k iedyż m usie liśm y  z rob ić  to 
s m u tn e  d o ś w ia d c z e n ie ?  K iedy  m u s i t l i ś m y  d o ­
czekać  caę  ta k ich  sc e n  ? W czas ie  ob rad  nad  
s p r a w a m i  n a jw a ż n ie jsz e m i  dla p a ń s tw a  i dla 
ludnośc i!  Sceny  p o d o b n e  są  sm u tn y m i w y ­
pad k a m i e lem e n ta rn y m i .  Zn ieść  le t r z e b a ,  a le  
ze sp o k o jem  i z godnośc ią ,  bez  s łabośc i  ! 
(B raw o  n a  prawicy). B a rd z o  należy ża łow ać , 
że p an o w ie  z p rze c iw k a  (z lewicy) n .e  p o ­
zwolicie  pos łow i z nasze j s t ro n y  m ów ić  p rzez  
k w a d ra n s  choćby, p o d c z a s  gdy my w szyscy  
spoko jn ie  w ys łucha l iśm y  1 2  godzinnej m ow y 
p rze c iw n ik a !  (Oklask i n a  praw icy).  K oło  pol­
skie  n ie jednokro tn ie  ju ż  oświadczyło ,  iż ze 
względów państw m w ych i eko n o m icz n y ch  b ę ­
dzie  g lo sow a ło  za  d o k o n an iem  ugody, ale że 
b ęaz ie  także  m us ia ło  d b ać  o sp raw ied liw e 
uw zg lędn ien ie  in te re só w  tej połowy m o n a r ­
chii. (Oklaski.)

Niestety, w skutek  trudności o d n o s z ą ^  n 
się do spraw y kwmty, oraz wskutek sm u tn y  • 
s tosunków , panujących  w Jaj Izbjo, =n je_m  
nadzie i,  abyśmy u ło i f l i  w tym  roku 
r-ode Zadecydujc ie  panowie- czy w in te res ie
ludnośc i  i pań s tw a  k p re j  ^

czn ia  kończy sit  X “ ńek

d o ^ Y ę g u r  ”na  niepewność ' okrasa 
objętego u m ow ą!  P row izoryum  nie , 
le now ością  w naszem  parlamentarneina ży­
c iu ;  gdy L e c h e r  wczoraj z 0  a rz f m n n rz tz  
zwt na k a w a ł  pap ieru ,  przedłożonego przez 
r z ą d , ja k o  u g o a ę , Tn zapew ne p- ■ P 
m n ia ł ,  że w roku  1878 mielism ^ -tedv  
z o iy a  ugodow e i to  po miesiąca ^  
z jed noczona  lewica s ta ła  u s teru  ą  
(B ardzo  d o b r z e ! na  prawicy). Będzie . g 
sow ali za  p ro w izo ry u m  i to ze wzglę 
in te re s a  p a ń s tw a !  N asz obecny s tosune 
W ęg ie r  o p ie ra  s ię  na  dualizm ie.  I z y  ta  zas 
da m a  m nie j ,  czy więcej przyjaciół. — Poz^  
s ta n ie  j e a n a k  fak tem , z którym k a_mY P 
w ażny  polityk l iczyć  się musi. że o a . '
j e s t  ona p u n k te m  wyjścia d la rozwoju  o ^  
p ań s tw  i p rzy c zy n iła  się n ie jedno 1 rotme, • 
zw łaszcza  co do polityki zagranicznej — o 
w zm o c n ie n ia  m onarch ii .

Ł a tw o  je s t  k ry ty k o w ać  i burzyć coś, ale 
t ru d n o  w m ie jsce  tego s tawdać coś nowego, 
a  p rz e d e w sz y s tk ie m  należy się zapytać, skoro  
się chce coś  b u d ow ać ,  c z y j e s t  sd a  'm o żn o ść  
po temu. Na n a s z ą  t ra d y c y jn ą  politykę drjem y 
w ie le  i c h ę tn ie  p o w o łu je m y  s i ę  n a  o w y c h  m ę ­
żów, k tó rzy  s tw o rzy l i  podw alm y  tej p1

M ów ca cy tu je  s łow a ,  w y p o w i e d z i a n e  ongi 
p rzez  byłego p rze w o d n iczą ce g o  K oła  polskiego 
G r o c h o l s k i e g o ,  w  k tó rych  ten oświad­
c z a ł  się za  ugodą — w in te re s .e  jedności mo 
narch ii ,  d o b ro b y tu  i potęgi pańs tw a .  — I nW 
s to im y  n a  tern s tan o w isk u  i pozostan iem  
w ierni nasze j tradycy jne j  polityce.

W d z ię cz n i  je s te śm y  nasze j depatacy'- k 
towej za  s ta n o w isk o ,  ja k ie  ob ra ła .  D om agam ’- 
się tegu, aby  — skoro  przy jdz ie  do trwałej 
ugody z W ę g ia m i  — to  s tan o w isk o  deputac. 
kw otow ej zos ta ło  n ie ty lko  uwzględnio.iJ ,  a 0 
także  p rak tyczn ie  p rz e p ro w a d z o n e  MusimytaKze praK iyczm e przepruw auzu iie .  .
ta k ż e  — jako  w ażnego  p o s tu la tu  naszego  kraj 
i innych  ro ln iczych  k ra jów  m onarch ii  do­
m agać  się  u su n ięc ia  postanow ;en co do obi 
m iew a.  (O klask i n a  p raw icy).  N i e m a m p i a^ 'a 
d a w a ć  ko m u  nauk i lub  czyn ić  m u zarzuty, 
a le  z a zn a cz y ć  inuszę,  że c iekaw em  Je® 
i t ru d n e in  do zrozum ien ia ,  że właśnie 0 
sa m o  s tro n n ic tw o ,  k tó re  ob ję ło  spuściznę P° 
ludz iach ,  k tórzy  p rzyczyn il i  się do s t * o lZ0'  
m a  k o n s ty tu cy i  z ro k u  1867, którzy H 
s ty tu cy ę  de facto u tw orzy li ,  chce  dzisiaJ J4 
oba lać  ! ^Bardzo dobrze! — na  prawmy)-

J a k ie k o lw ie k  m o ty w a opozycya będzie 
p rzy taczać ,  p o zo s tam a  f a k te m ,  że 
w dn iu  1 s ty c zn ia  n ie  będziemy mieli u?
— sp ro w a d z im y  in te r e s a  m onarch ii  na bar^ 
dzo n ie p e w n e  drogi. J e s t e m  pewien, że - opo^
zycya  tak  myśli, ch o c ia ż  w p o s t ę p o w a n i u  swo
je m  k ie ru je  się je d y n ie  opozycyjni takty 4j 

P y lam , czy. lezy to w in te res ie  ludu i wy 
boreów , k tó ry ch  r e p re z e n tu je c ie  —  w in j 
sie p a ń s tw a ,  n a  k tó re m  w am  przeciez za 
ży, —  że ze w zględów opozyeyjno - tak y 
nych n a ra ż a c ie  m o n a rc h ię  n a  takie me 
p L c z e ń s tw o  ?

W  sp ra w ie  p łacy  urzędników, mającej 
zostać z a ła tw io n ą  n a  drodze  ugodowe i P 
d a tków  L m s u m r y jn y c h ,  ca ła  Izba  b e ' - ' * ^ * . ^  
n a  różn ice  s t ro n n ic tw ,  p rzy ję ła  sie }e . 
ja k o  ob o w iązek  m o ra ln y  — to też ape.mj* ^
opozycyi.  a ł  f -  jeżeli 'rzeczywiście go
n a  n a sz e  o u n e s n e  s tanow isko  — aó>
kii pos taw ę,  abyśm y mogli razem  ra  “ a 

P o d c z a s  o s ta tn ic h  zdań  mówcy mowca 
lewicy os ięgną ł  p u n k t  kulminacyjny , ■
skończ; ł s taw  m ie m  wni^ J >1 S ż e t o w e j .  
p ro w izo ry u m  ugodow ego  komisy. „.miki 
(H u c zn e  b ra w o  i ok la lk i  z p r a w i c y  
h a ła s  i bicie o pulpity , oraz 
wicy). . iiy

P re z y d e n t  p rze ryw a  posiedzenie 
m in u  (G ło sy :  P re cz  z Pree5 ^ ” 1 7 D0 go- 

W ic e p re zy d e n t  A b r a h a n  . ' 0
dzinnej pauzie , znow u zagą] P K i e n e -
goJz im e 7-20 wieczorem u ( N i e ­
m a  n 11 o w i  głosu w kwtsiy
pokój u M^odoczechów). . M n  a hv

K i e n e 111 b n  u prosi Prz® ^  n położenie 
z a m k n ą ł  p o s i e ^ e n . e  «  służbę
Izb y  -  ze względu mi ^  S te in_

B ^ w b . s i G ^ t Ctak " "
re m e m  1 muszę _  , kt0\ vał m m e zawsze, 
on -  j a k  i ja  jego ' nacie  sobie p a n g  
ja k o  przyjaciela. 1 ™ iait sWfyi w iosennej 
w ie  wszyscy, ^  > P raw dziw y  powod
Kalhrcin « * £ £ £ £ * £ =  l r M t .  i  kto- 
tej choroby p o w #  nje może m c , r z e .

p0t' ° i V ' T e i e l L c h o d z i  Aięc te ra z  o nl.ższe 
prow adzić .  J ®Zc dze że K a th re in  z pew no  
wyjaśnienia, to 4 kj l ku kolegóvv poprosi

Ś 3 k  iehoU& e  wymu zenie się. J e J n o  mogę go o poufne y ^  wHiosek ja w o rsk ie g o
zapew nić  a nie nieznany. W  chwili
bH* S h r X  z*ożvł p rezyden tu rę  w n io se k
8 y n i ?  ieszcze’ w cale z redagow any .

K o n i ic  posiedzenia o go d l in ie  ■/, na

6 ,1  * r z w a r te k  °  g° -  
dżin ie  1 1  rano.

d w i  r a z j  d z i a n i  i i

z Tyjętkiem nied. -sli

•ano c £eiz. I 1/* i copcładcm u gofe. 3.

Pientimerati we Lwowie:
iliCSiBCZub . . . . . .  I zł. ct.
t dwukrotni) dostawą do domu i ,, 30 ,,
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W i e d e ń ,  30 p a ż d z :e r  uka .  K o n fe re n cy a  
p rze w o d n iczą cy c h  Klubów, p r z e s z ła  bez r e ­
zu l ta tu .  C z c i  byli b a rd z o  n ie za d o w o len i  
z w czesnego  z a m k n ię c ia  pos iedzen ia ,  a le obaj 
p rze w o d n iczą cy ,  sku tk iem  z n u ż en ia  nie byli 
już  zdoln i  dalej p e łn ić  sw  go u rzędu .  T rzy -  
dz e s to g o d zu m e  pos iedzen ie  Izb y  poch łonę ło  
dw ie  ofiary. B ł  a ż o w s k i d o s ta ł  a ta k u  as tm y, 
G ó r s k i  po p ad ł  w c iężk ie  om dlen ie .  Obaj 
m usi.  li być w p o w o za ch  < dw iez ien i do d o ­
m ów .

W i e d e ń  30  p a ź d z i e r m n a .  JYowa Pressa  
o m a w ia  w a r ty k u le  w s tę p n y m  w cz o ra jsz e  p o ­
s iedzen ie  i ro z p o c z y n a  s ło w a m i :  G łó w n a  b i­
twa, k tó rą  B aden i c h c i a ł  w y d ać  o b t r u k e y i ,  
n ie  p rzy n io s ła  m u  ani pozo ru  zw y c ięs tw a .  
K to  n a  tak  z a k o ń c z o n ą  w alkę rzu c i  ok ie m  
raz  je szc ze  sp o k o jn ie  i bez u p rz e d z e n ia  p r z y ­
zna, że  m im o oh y d n y ch  z aw isk , ja k ie  o n a  
p rz e d s ta w ia ła ,  —- mim o w s t r ę tn y c h  i n iem o- 
ż l iw ycn  do  u s p r a w ie  l i iw ien ia  ep izodow , k tó ­
re  p o l iczone  być m u sz ą  n a  k a rb  m nie jszości ,  
o f ia rność  i w y trw a ło ść  opozycyi m a ją  w so ­
b ie  rysy  p raw dziw ej wielki dusznośc i .  Byłoby 
n a iw n o ś c ią  w ymagać, by te ry to ry u m  sp o ro w  
w sp ó ln y c h  n ie d o s tę p n -m  było d la  walki.  
M ó w cież  to n ą ce m u ,  iż m e  m a  p r a w a  do 
be lka ,  Którego się ch w y ta .  Czyliż n ie  d o ­
s ta te c z n ie  je sz c z e  d ługo p o s tę p o w a li  N iem cy  
w A u s try i  z r e sp e k tu  d la  kon  ecznośc i  p ań -  
stwovvyeh d ro g ą  po św ię ce ń  V C s 5ż w e rz e  
T aatfego n ie  dość d ługo prow adzi l i  z ż e la ­
znym  p ie rśc ie n iem  w alkę a k a d em ick ą ,  jakiej 
s ię  od n ic h  w y m ag a  i czy po  ukończone j  de 
b ac ie  nie u k ła d a l i  głowy n a  kam ien iu ,  o c z e ­
k u ją c  aż to p o r  sp a d n ie ?

J a t i z  był tego  s k u te k ?
Ze zos ta l i  s to p n io w o  odarc i  ze  sw ego  

p raw a ,  i sw eg  > w p ły w u  n a  s t e r  p a ń s tw a ,  — 
że w łaśn ie  te p a r ty e  — k tó re  n ie  t roszczy ły  
się an i  o z a sa d ę  w ięiłszości,  an i  o kon iecznośc i  
p a ń s tw o w e ,  k tó re ,  gdy by ły  w m nie jszości ,  
w y n a la z ły  te  s a m e  ś ro d k i  w alk i ,  j a k ic h  dzi­
sia j N.etu y u ę  8fcw \ta ją ,  że  ci k io rz y  s y s te ­
m a ty c z n ie  p rze*  tak  długi cz as  byli d rz a z g ą  
w b itą  w ży w e  cia ło  p a ń s tv  a, póki n ie  zw ró  
cni na  s ieó ie  uwagi r zą d n  — że w łaśn ie  te  
p a r ty e  p o w o łu ją  się  te raz ,  ja k o  w iększość  na  
p a r la m e n ta ry z m ,  d e p ta n y  p rze z  n ich  s r o m o ­
tn ie  od  la t  tylu

W y n ik  25-godzinnej bitwy w y k az a ł  więcej 
je sz c z e  s ła b o ść  despo tycznej ,  a w y s tępu jące j  tak  
h a rd o  w iększośc i ,  an iże li  siłę  opozycyi.  W ię­
k sz o ść  w sp o só b  b ru ia ln y  s ta w i ła  k u e s ty ę  
siły i z a p o m ira « a ,  że j a k o  s iła  p o s ia d a  także  
s w ą  piętę A ch il le sa  — n a z y w a ją c ą  s i ę :  Di- 
pauii .  D w ie  kw es tye  są  z u p e łn ie  ja s n e  : Po 
p ie rw sz e ,  ze  p ra w ic a  u p a d n ie  z chw ilą ,  w  k tó ­
rej D ipau l i  j ą  opuśc i •, po  drugie,  ze w iększość 
nie je s t  p e w n ą  sienie

T o  j e s t  p ra w d z iw y m  po w o d em  u k o ń c z e ­
n ia  dz is ie jszego  pos edzenia .  W iększ-  sc nie 
tw łaby  u s tą p i ła ,  gdyby nie by ła  r n u s a h  o b a ­
wiać się o to, że po zo s tan ie  w m nie jszośc i  
w  g ło so w a n iu  n ad  ja k ą k o lw ie k  w aż n ie jszą  
k w es ty ą .

H i e d e ń ,  30  paź d z ie rn ik a .  A Presse p rz y ­
nosi  n a s tę p u ją c e  szczegóły  z w cz o ra jszego  
ta jn eg o  p o s i e d z e m a : Z n a c z n ą  część  ta jnego
p o s ie d z e n ia  w y p e łn i ła  r o z p r a w a  n ad  tem, czy  
t r e ś ć  d y s k u s j i  m a  być ta jną ,  w ra z  z im  en- 
n em  g ło so w a n iem  n ad  za m k n ię c iem  ro zp raw y  
i nad kw eo tyą  z a t r z y m a n ia  jej w ta jem nicy .  
Na i w ięc ej j e d n a k  czasu  zajęły d y skusye  
i im ien n e  g ło so w a n ie  nad  u ło ż en ie m  te k s tu  
p ro to k o łu  ta jn e g o  pos iedzen ia .

B e r n e r o w i ,  k tó ry  mów ił po  cz esku  
i po  n ie m ie c k u ,  o d eb ra n o  głos ; r em u  s a m e m u  
lc so w i  u le g ł  D asz y ń  ki,  k tó rv  m ów ił  po pol­
sk u  i po  n ie m ie c k u

G d y  ta jn e  g ło so w a n ia  skończy ły  się, s t a ­
w ia l i  poszczegó ln i  pos łow ie  wnioski,  ab y  ro z ­
m a i te  p r z y w o ły w a n ia  do  p o rz ą d k u  w p isa n o  
do u rzę d o w e g o  p ro to k o łu .

D a s z y ń s k i  nazv. a ł  A b ra n a m o w ic z a  lo ­
k a je m  hi B aden iego ,  z o s ta ł  z a  to  p rz y z w a n y  
do  p o rzą d k u ,  i z a z ą d a ł  s a m ,  aby  to p r z y w o ­
ła n ie  go do p o rz ą d k u  w pełnćj o sn o w ie  w p i­
s a n e  zo s ta ło  do p ro to k o łu .

K r a m a r z  ośw iadczy ł ,  iż p rze c iw  te m u  j  

nic m e  mt do z a rz u c e n ia ,  p o n ie w a ż  A b ra h a -  ] 
m ow icz  s to .  zb y t  w ysoko, aby  go ta k ie  p o ­
d e j rz e n ia  mogły  d o tk n ą ć

P o dobne  w nioski,  ja k  D asz y ń sk ie g o ,  s t a ­
w ia l i  także  M a y  r e d  e r  i K r o n a w e t t e r .

K r a m a r z  p rz y rz e k ł  by ł K ro n a w e tte ro w i ,  
że  udzie li  m u  g ło su  dla ro zw in ię c ia  wniosku . 
Ale A n ra h a m o w ie z ,  k tó ry  ty m c za sem  ob ją ł  
pi ze w o d n ic tw o ,  sp rz e c iw i ł  się te m u ,  by  n ad  
w n io sk a m i M ayredfcra i K r o n a w e t t e r a  g ło s o ­
w a n o  i o d m ó w i ł  K ro n a w e t t e r o w i  p rzy rze czo  
lingo p rzy  K ra m a rz a  głosu, puczem  z a m k n ą ł  
ta jn e  posiedzenie ,  o d m a w ia ją c  w p ro s t  d a l s z e ­
go z a p u s z c z a n ia  się we w sp o m n ia n e  w n iosk i .

S k u tk i  m tego, gdy o tw a r to  na  n o w o  ja  
w u e  pos iedzen ie ,  p rzy sz ło  do n iebyw a łego  
sk a n d a lu .  N iem cy  i P o lacy  rzuc ili  s i ę -ku  t ry ­
b u n ie ;  p o w s ta ło  o k ro p n e  z a m ie sz a n ie  d o ko ła  
fo telu  p re z y d e n ta ,  n a  k tó ry m  A b ra h a m o w ic z  
s iedz i  z n u ż o n y  i blady.

P o s ło w ie  lew icy  g rozil i  A b ra h a m o w ic z o w i  
p ięściam i,  ż ą d a ją c  od n iego, ab y  w n iosek  K ro ­
n a w e t te ra  o d d a ł  pod g ło so w a n ie .

P o m ięd z y  p o szezego ln t  mi p o s łam i p r a ­
w icy  i lewicy p rz e sz ło  do n a jg w a łto w n ie jsz y ch  
s p r z e c z e k ,—  a  v. szczegó lnośc i  pom iędzy  P o ­
t o c z k i e m  i G l o e e k n e r e m  z jednej ,  - - 
a Z e l i e r e m  i D y k i e m  z drugiej  s t rony  
t ry b u n y .  P o  lewej i p raw e j  s t ro n ie  A b ra b a -  
m o w ie z a  zajęli- s ta n o w isk o  k w es to rzy  ; h a ła s  
t r w a ł  p rze z  1 i lka  m in u t .  A b ra h a m o w ic z  to 
s k ła d a ł  ręce,  j a k b y  p rosząc ,  by  d an o  ju ż  raz  
sp eko j ,  to  z n e w u  k rz y ż o w a ł  r a m io n a  n a  p ie r ­
s ia c h  i z b la d ą  tw a r z ą  sp o z ie ra ł  w o t a c z a j ą ­
cą  go ciżbę.

D y -k u s y a  s t a ł a  się  n ie m o ż l iw ą ,  to też 
p rz e w o d n ic z ą c y  p r z e rw a ł  pos iedzen ie .  G dy 
n a s tę p n ie  po p o n o w n e m  o tw a rc iu  p o s iedzen ia  
p r z e m a w ia ł  J ę d r z e j o w i e  z, p rzysz ło  znów  
d a  s c e n ,  u rą g a ją  ych w sze lk iem u  opisow i.  
N ie bvfo s ły c h a ć  ani je d n eg o  słowna w śró d  
ok ropne j  w rz aw y ,  ja k a  te ra z  p o d n io s ła  się. 
P rz e w o d n ic z ą c e g o  ob rzu c o n o  o b e lg a m i ;  g r o ­
żono  m u p ięśc ią ,  u d e r z a n o  w pu lp ity .

R ó w n o c z e śn ie  z polskim m ó w c ą  p e r o r o ­
w a ło  kilKu posłów  z lewicy, j a k : K in d m a n n ,  
G lo e e k n e r  i P e s c b s a .  Było s łycnać  okrzyki : 
T o  je s t  o s z u s tw o !  to  j e s t  s z u b ra w s tw o !  to 
b e z g ra n ic z n a  b e z c z e ln o ś ć !  W s ty d źc ie  s i e ! 
P fuj !

W śró d  tego cn a o tycznego  n a ła su  s ta ł  Ję -  
d rze jow icz  i w y g łaska ł  sw ą  m ow ę,  k tó ra  co 
najw yżej n a jb l iż sze m u  jego o to c z e n ia  mogła 
być  z ro zu m ia łą .  T y lko  z ges tó w  m ów cy i 
z len o i is t raey jnyeh  sa lw  oklasków , ja k ie m i

P o lac y  i Czesi n a g ra d z a l i  poszczególne ,  w y ­
g łoszone  p rze z  n iego  zdan ia ,  m ożna było  w n o ­
sić, że k to ś  z ła w  po lsk ich  p r z e m a w ia .

K H O M I K i l . -
D o c e n t u r a .  Minister wyznań v i oświaty, 

zatwierdził uchwałę fakultetu filozoficznego Uuiw. 
lwow.sk., mianującą dr. Edw. Porgbowicza do 
centem filologii romańskiej w tymże Uniwersy­
tecie.

Ś. p. l i r .  F e r d y n a n d  l l o m p e s c l i ,  o k tó ­
rego śmierci donieśliśmy w poprzednim numerze, 
pochodził ze starożytnego rodu niemieckiego na 
Szląsku. Arystokrata w szlachetrem znaczeniu tego 
wyrazu, odznaczał się rzadką dziś rycerskością i 
silnie akcentowanemi przekonaniami katolickiemi. 
Jako Niemiec przybył do naszego kraju, ale po­
znawszy nasz naród, tak go pokochał i tak się 
do ziemi polskiej przywiązał że odtąd czuł się 
raczej Polakiem, niż Niemcem i na dowód tego, 
kiedy go w roku 1885 wybrano posłem do p a r ­
lamentu, wstąpił dobrowolnie do Koła polskiego 
i należał do niego do końca życia. Posłowai z ku- 
ryi gmin wiejskich Łańcut-Nisko, nie starając się 
nigdy o mandat, o przyjęcie którc-go prosili go 
zawsze sami wyoorcy, — tak Dył w caiej okolicy 
kochany i szanowany. Około podniesienia ekono­
micznego powiatu niskiego położył duże zasługi 
przez popieranie w- szczególności przemysłu do­
mowego. W  Galicy i był w łaścicielem Łętowni i 
Rudnika, w którym zazwyczaj mieszkał w osta­
tnich latach, t a  Szląsku miał również dobra swo- 

j je, a na Morawach posiadał majątek pod Znaj- 
| mem, wieś Josłowiee, gdzie właśn,e wczoraj umarł 

w 54 roku życia.
W  młodszych laiach służył w wojsku, jako 

rotmistrz ułanów
Za żonę miał księżniczkę Zofię Oottiugen- 

Wallenstein. Jako poseł t-ył nieboszczyk bardzo 
j ćm im y  i cieszył się powszechną sympa-tyą w Ko 

le poiskiem, w którem zajmował stanowisko umiar­
kowane.

Wszyscv pamiętają jeszcze jedyny głośny epi­
zod z parlamentarnego życia kr. Hompesdia, kie- 
dv niedawno temu, oburzony postępowaniem w Wie­
dniu ówczesnego posła Lewakowskiego nieboszczyk 
wymówił mn swą przyjaźń.

Niespodziewana śmierć zacnego obywatela 
naszego kraju wywołała powszechnie żal prawdzi­
wy. Cześć iego pam ięci!

VI ł a ś c i c ie i  / e g e s t o w a ,  p. Kiynicki, prosi 
nas o zaprzeczenie wiadomości, jakoby Żegiestów 
miał być spizedany na licytaeyi.

k a r c z m a  to  n i e  p a r l a m e n t . . .  W  jednym 
z szynków w Czerniowcack zdarzył s,ę następują­
cy prawdziwy f a k t : Pokłócili się dwaj podckmie 
leni goście i zabierali się już do bójki Nie do­
puścił do tego gospodarz, który zawołał na eks- 
cedentów : „Hej tam. . jeśli się chcecie bić, to 
umiecie iść do parlamentu. U mnie porządna 
karczma, a nie żadna Izba p o s ł ó w W e z w a n i e  
to poskutkowało : awanturnicy dali pokój burazie, 
— i poszli sobie.

Z B ih l io tc )  1 s ł u c h a c z ó w  p r a w a .  Zwy­
czajne Walne Zgromadzenie członków Tuw. od­
będzie się w sobotę dnia 6 listopada o 
w sali HI Uniwersytetu.

Z K a s y n a  m i e j s k i e g o .  Koncert muzyki 
wojikowej zapowiedziany programem na dzień dzi­
siejszy. nie odbędzie się.

W i e c z o r e k  z t a ń c a m i  w  „ G n i e ź d z i ć "  
odbęizie się d/iś w wielkiej sali. Początek o godz 
8 l / a wieczór.

K r a j o w a  D y r e k c j a  s k a r b u  we Lwowie 
zamianowała prowizorycznego oficjała gorzelń, 
Antoniego Dziurzyńskiego, stałym eficyałem go­
rzelń w X. klasie rangi.

M i a n o w a n i a  w  s ą d o w n i c t w i e  Sąd k ra ­
jowy wyższy w Krakowie zamianował praktykan­
tów sądowych : Bronisława Nowińskiego, Lucyana 
Maryana Zoellnera, Tomasza Stanisława Czerwiń­
skiego, M ariana Mokrego, Józefa Jerscbinę, Sta­
nisława Matuziuskiego, dr Eugeniusza Józefa 
Geislera, Michała Bodeńskiego, Kazimierza Roz­
wadowskiego, dr. Władysława Tymoteusza Bob­
kowskiego, dr Józefa Mieroszewskiego, oraz kan­
dydatów adwokackich Karola Swierzewicm i dr. 
Teodora Kalczyńskiego, praktykantów ,;ądowvcb 
dr. Maryana Kalinowskiego, dr. Stanisława Szy 
mnnowicza, dr. Stanisława W ierzbickóg >. Leopolda 
Krzyżanowskiego, W łodzimierza Dbatowskiego 
W ładysława Franciszka Kisiela, dr. Józefa Ni­
zioła, dr, Jana Tyralika. dr. Franciszka fW dla ,  
Stanisława Łojasiewicza, dr. W iktora  Turka. dr. 
Tadeusza tefańskiego, Jana Stojdę, W i t o l d a  Ko 
rotkiewicza. Franciszka Knapika, Juiyi Władysła­
wa Pogorzelskiego, Włodzimierza Gabryszewskiego, 
Piotra Kosmana, dr. Ludwika Ruczajewskiego, 
Augusta Zduńskiego, dr. Ludwika Lipińskiego, 
Zj’gmunta Bocheńskiego, Henryka Bukowskiego, 
dr. ' leodora Lewickiego, dr. Franciszka Zarembę 
i Izydora Dydaka, auskultantami sądowymi.

Z m a r l i : W Ropie, w pow. gorlickim, emer. 
nau zecie! ludowy P . Drzygiewiez.

W  K ra k o w ie , F*dLk« V, Jock ' . były wła 
aiiciel apteki w Jaworzniu, emigrant z Król. P o l­
skiego.

5 Warszawie, J. Wnwra, dyiektor pierw­
szego r ow. chmielarskiego w Królestwie poiskiem, 
lat 6 6 .

godz. 6 ' / ,

M i '  fiteractie. i a r t m 1 arM jcag
W c z o r a j s z a  p r e m i e r a .  ,,T u rn ie j1' St. K o ­

złowskiego, wystawiony w czoraj po raz pierwszy 
na scenie skarbkowskdego teatru  w  zupełności 
usprawiedliwił rozgłos, jak im  to poważne dzieło 
sztuki wyprzedziła fama. Publiczność przy ję ła  
„Turnie j"  gorąco, oklaskując równie szczerze au­
tora, j a k  artystów. Szczegółową ocenę sztuki 
i g ry  odkładamy do popołudniowego wydania.

Wyścigi w Pardubicach.
{Telegraficzne sp ra w o zd a n ie  „ S P tca  P olskiego11).

l a r d u b i c e ,  29 października.
dzisiejszych w yścigach  w  pierwszym b;e- 

gu  z płotami 12.400 m etrów , 3 .000 kor.) przy- 
sz a pierwsza do m e ty  hrabiego Lam berga „For- 
mosa . drugi „ B W e - B u #  ; „M ueblbauser" upadł.

Bieg panów z p łotami (2 .400  metr., 2-200 
K o ro n ; :  pierwszy Sehoenborna ,,Ossiu pod por. 
Fibichem, druga „W io sn a "  Ostoia-Ostaszewskiego 
pod por. Kreutzbruck, trzeci „G rob ian 11 hrabiego 
Sehoenborna pod księciem  Taxts. „Grobian" w y ­
łamując się, w ypchnął „W iosnę 11 ; obydwa konie 

awrócono, mimo to skończyły bieg.

W ielki pardubicki „S teple-Chasse“ (25.000 
k o r . ; 6 .400 metrów) hrabiego K in sk y ’ego „Ma- 
g yarad 11 przyszedł pierwszy. Lebaudy’ego „G alam b11 
drugi. W  parę m inut później przybiegł „Krack- 
sho t11 pod hrabią Lehndorfem. Reszta  koni zo­
stała zatrzymane.

N agroda „E lb y 11 (G.600 k o r , 2 .400 metr.) 
S tarya „Jason1, przyszedł pierwszy, po nim drugi 
„P a lna tok i11, trzeci „S taw ed11.

Bieg Lichtensteina (1.400 kor., 2000 m.) 
( 'łrgnona „S ingular11, koń niemiecki zwyciężył. 
Biegało 5 koni, międy pobitemi „P ogoń ' 1 Ostoja- 
Ostaszewskiego.

Defraudacya
w  k r a k o w s k i e m  T o  w .  u b e z p i e c z e ń .

( T e le jrm n y  „Słow a Polskiego11).

K r a k ó w  29 paź d z ie rn ik a .  D e le g a te m  
R ady  n ad z o rcze j  k rakow sk iego  T o w a r z y s tw a  
ubezp ieczeń  d la  p o w ia tó w  k ra k o w sk ie g o  i 
c h rz a n o w sk ie g o  w ybrany  dziś p re z e s  dr. 
F r a n c i s z e k  Raszkow ski.

Dziś dop ie ro  za w iad o m io n o  u rz ę d o w n is  
p r  k u ra to ry ę  p a ń s tw a  o d ef rau d a cy i  s p e łn io ­
nej p rz e z  C z e s ła w a  K ieszkow sk iego .

T e l s p f  „Słowa 0M 8 1 8 ".
D  ie i le ń ,  30  p a ź d z ie rn ik a  D o ce n t  poli­

te ch n ik i  we Lwi iw ie p. L eon  S y r o c z y r i s k i  
m ia n o w a n y  prof. n a d z w y cz a jn y m .

S u p len t  w g im n a zy u m  poisk iem  w  P r z e ­
m yślu  L eo n c y u sz  K u ź m a  m ia n o w a n y  zo ­
s ta ł  r ze czy w is ty m  n auczyc ie lem  w r u s k i c h  
p a ra le lk a c h  g im nazyum  p ań s tw o w e g o  w K o ­
łom yi.

W i e d e ń  10 p a ź d z ie rn ik a ,  l t a d e a  dw oru  
prof. N e u - s e r  żen i  się ze ś p ie w a c z k ą  o p e ro w ą  
P a u lą  Mark, k to re i  o jc iec je s t  m e tr a m p a ż e m  
w d ru k a rn i  N o w ej Pressy. A r ty s tk a  opuszcza  
sc en ę  i ju ż  ro zw ią za ła  swój ko n trak t .

Bzy,ni ,  30 paźdz ie rn ika .  T rib u n a  i D on Chi- 
schiote donosi,  że  hr. G o łuehow sk i  m a  sp o tk a ć  
s ię  z U u i in im  w Monzy w  dn iu  6 l i s to p a d a .

K o n s t a n t y n o p o l ,  30  październ ika .  I ra d e  
su ł tu ń sk ie  u p o w aż n ia  k o n su ló w  tu rec k ich  
w A ten a ch ,  1 ireusie, Korfu. Syrze, P a t r a s ,  
N eg to p c n c ie  i in nych  m ia s ta c h  greck ich  do 
bezzw łocznego  p o w ro tu  na  sw e  s ta n o w isk a .  
P o s e ł  tu reck i w A ten a ch  w róci n a  swój u rząd  
dójJiero po pod p isa n iu  defin ityw nego t ra k ta tu  
pokojowego.

H U ;  :i U -
Z t a r g u  p i e n i ę ż n e g o  

W i e d e ń ,  29 Daździern. A lpe jsk ie  T o w a r z y ­
s tw o  górn icze  J34TD. W ę g ie rsk ie  akcye  k r e ­
d y to w e  388 50. A kcye  an g lo -a u s tr  163 75. 
A kcye  b a n k u  Union 291 50. A kcye kolei p o ­
łudn iow e j  8 3 ’— . L osy  tu rec k ie  61 TO. A kcye 
kolei pańs tw ow ej  336 — . Akcye kolei L w o w ­
sko C zern iow ieckie j  2 8 7 ’— . 4 -p ro c e n t .  galic. 
ob iigacye p ro p m a c y jn e  z 1889 r. 97-75. Akcye 
ty ton iow e  155’— . W ęg ie rsk ie  ob iigacye  in d e -  
m n iz a e y jn e  97-70. Akcye kolei E b en ta )  262-50. 
A kcye  ban k u  dia k ra jó w  ko ro n n y ch  218 75. 
4 -p rocen tow a w ęg ie rska  re n ta  z ło ta  121-90 
A k cy e  b an k u  zw iązkow ego  251‘75. Węg; rska  
r e n t a  p a n ie ro w a  99 73. K r e d y t o w e  z iem sk ie  
4 5 5 -— . k re d y ty  3~>4'2ó. Ii. m a m  u ra n ia  2 5 8 -— . 
R u b A  pap  e ro w y  U 27-50 — U sposob ien ie
s łabsze .

B e r l i n ,  dn ia  29 p aź d z ie rn ik a .  K redyty  
a u s t iy a c k ie  222 25, Kolej p a ń s tw o w a  143 — 
K o m a n d y ty  20(M 0, L a u r a  172-5 '\  B o c h u m e r  
194 50, H a r p e n e r  I86 '50 ,  Kolej Ost.preusseD 
97-75, Kolej M itte lm eer 98 40, Kolej M en-  
d iona l  133 60, Kolej H e n rv  l i r —, R e n ta  w ło ­
sk a  92-75, połud. 35  90, M ła w k a  80-80, tu rk i  
116-70.

b i e l i ł a  K b u ż o w a .

(.Telegram  „ S I. P o lskP ).

W i e d e ń ,  30 p aź d z ie rn ik a .  Z a g ra n ic z n e  
r a p o r tv  b rzm ią  dość  pom yśln ie ,  p o zw a la ją  
j e d n a k  d o m n ie m y w a ć  się, że w szędz ie  p a ­
n u je  tak i  sa in  b m k  in te re só w ,  ja k  na  n a ­
sz y m  ta rg u .  P rz e n ie g  był spoKoiny, r o ­
b iono tylko o b ro ty  w psz en ic y  n a  w iosnę  po 
1 1 '8 6 'i 1 L 8 7 ,  w kuku ry d zy  n a  p aź d z ie rn ik -  
l i s to p a d  po 5 02 i w k u k u ry d zy  na maj c z e r ­
w iec  po 5 44 i 5-45.,

Z re s z tą  n o t o w a n o : p szen icę  n a  je s ie ń  
11-95 do 12 — , żyto na  je s ień  9 05 do 9 1 0 ,  
żytc na w iosnę  8"92 do 8 94, ow-ies n a  je s ień  
6-45 do 6-50, ow ies n a  w iosnę  b '69 do 6-71, 
rze p ak  n a  s ty c ze ń -lu ty  13 30 do 13 40.

O n y  sp iry tu su  u t r z y m u ją  się nada l .  Spi- 
ry iu s  k o n ty n g e n to w y  go tow y n o to w a n y :  19 — 
cono , 19-50 ż ą d a n o ;  sp i ry tu s  n a  lis topad  do 
w yboru  s p r z e d a ją c e g o :  18 30  p ła c o n o  i i 8 ’60 
ż ą d an o .

T Y G O D N I K
artystyczno - literacki. 

Wola zelazna.
„ B a je k  now ożytnych.11.

. . .Zdarzyło  się  to  n iedaw no .
N iebo  by ło  lazu row e ,  j a k  sza ty  a n io ­

łów, s łońce  śm ia ło  się do św ia ta  w szys tk im i 
j a s n y m i  p r o m i e n i a m i , a z ie leń  łą k  i woń 
k w ia tó w  polnych  tw orzy ły  r a z e m  p rz e d z iw n ą  
sym fon ię  w io se n n ą .  N a s p a c e r ,  aby  w-ykąpać 
się w p ro m .e n ia c h  s ło n e cz n y ch ,  w yszły  trzy 
s io s f -y :  W iara ,  N ad z ie ja  1 Miłość.

O s ta tn ia  n osiła  pep lum  b arw y  ognistej i 
n a  g łowie w-ieniec z róz b ia łych  ta k  cu d n ie  
w m ie ją c y c h ,  ;e od ich z a p a c u u  każdy  o m d le ­
w a ł ;  z ło ta  p rz e p a s k a  śc isk a ła  jej kibić, a s k ó ­
rą  l a m p a r c i ą  , z a r z u c o n ą  z Jekka n a  r a m io ­
na, ig ra ł  zefir i baw iły  się  a tnork i .  N adz ie ja  
p rz y b ra ła  się wr m ien iący  s trój se ledynow y , 
s p ię fy na  o b iecu jącem  ło n ie  k o tw ic ą  ze s z m a ­
ragdów , a z ro z c ie k a w io n e m i o cz y m a  i wycią- 
gn ię tem i n a p rz ó d  d ło ń m i b ie g a ła  le k k ą  s topą  
z a  ró ża n y m  m oty lem , k tó re m u  na  im ię  Idea ł .  
W reszc ie  W i a r a ; w b łęk itne j sukni,  p ia s tu ją c  
u ło n a  k rzyż ,  sz ła  w  n iebo  z a p a t rz o n a ,  z a s ł u ­
c h a n a  w  dźw ięki dzwmnów kośc ie lnych .

S p o tk a ł  j ą  sz lachcic  po lsk i  w p o d a r i j m  
k o n tu sz u ,  w w ype lz łym  p as ie  shickiin ,  z k.v 
r a b e lą  u boku.

S to  b i tew  o d a r ło  m u c z u p ry n ę  z o s t a ­
tn iego  pęczka s iw ych  w ł o s ó w ; tw a rz  m ia ł  
s p i e c z o n ą , .ak jabłko, od ża ró w  p iram id  i 
śn iegów  S y b i ru ;  p o k ry w a ła  j ą  sieć  b ru zd  od 
szabe l  tu reck ich  i k rzyżack ich  m i e c z ó w ; 
z boku  w y s ta w a ła  m u  s t r z a ła  t a t a r s k a ; cz e ­
rep  g r a n a tu  z pod L ip sk a  s te rc z a ł  z k iesze  
hi,  — a  w pii rsi  tkw ił  je szc ze  o d ła m  m o ­
sk iew sk iego  s tyka z pod  O stro łęki .  Ś m ia ł  się 
i p łaka ł .  P ła k a ł  nad  sw oją n iedo lą  — i k ł ó ­
cił s ię  z P a m m  Bogiem , że mu p o m u n o  se 
tnych  ró ż a ń c ó w  1 k lęczen ia  g o d z in am i u s top  
o ł ta rzy  J tylu b o h a te r s tw  i k rw i w ylew u, p o ­
zw oli ł  z a d a ć  cios o s ta tn i .  Ś m ia ł  s i ę . gdy m u 
w ie t rz y k  od pól o jczystych  przyn iós ł  kw ilen ie  
sk rzypk i i p rz y tu p y w a n ie  do m a z u r a ,  odgłos 
wiwatów- i g ran ie  rogów  m yśl iw sk ich .  K lą ł  — 
i że g n a ł  się.

N a ra z  sp o s t rz eg ł  trzy  s io s trzyee .
— A m ojeśc iew y ,  s łodk ie  p a n ie n k i !  — 

w ołał ro z r a d o w a n y  i r z u c i ł  się ku n im  z sze 
roko  roztw m rtenn  r a m io n y  — wdtajcież.

I  już  s ta ł  p o m ię d zy  n i e m i . . D o M '/ośc i  
z e rk a ł  s ia rc zy śc ie  o k ie m ,  p o d k ręc a ją c  w ą s a ;  
r a z e m  z N adz ie ją  śm ia ł  się do jej różow ego  
m o t . l i ;  p rzed  k rzy ż em  W iary  po k o rn ie  się 
•Kłonił- I  k rz y c z a ł :

— B yw ajc ież  mi byw ajc ie .  Ty, o Miłości,  
s e rc e  moje n d d a w n a  posiad łaś .  K o ch a m , bo 
k o c h a m  ziem ię  po lską  ś w i ę t ą , a i kob ie ię ta  
po lsk ie  t a k ż e . ,  a  jakże .. .  Nadziei s łodka !  
ja k  żebym  bez c ieb ie  m ógł ży ć ?  toć me d a ­
lej, j a k  ooegdaj p o s ta w i łe m  na  k w in te rn n  n a  
io te ry i  l iczbow ej.  W Leszcie ty, W ia ro  n a ­
sz a  —  tu  g łos sz lachc ica  sp o w aż n ia ł  i z a ­
d rż a ł  i dw-ie łzy, j a k  per ły  u ry ań sk m  u k a z a ­
ły się mu n a  pov ie k ac h  — ty w iesz  dobrze ,  
żem  zaw sze  s ta ł  przy  tobie.

I  nag le  r a d o s n ą  m yś lą  r o z ja ś n i ł !  się 
tw a r z  s ta rc o w i,

— T o ć  ju ż  c h y b a  te raz  , gdym  w a s  ta k  
w szys tk ie  spo tka ł  ra z e m  , zm artw ychw  s tan ie  
O na  n asza  na jśw ię tsza ,  n a s z a  m ę c z e n n ic a . .

I  znow u  śm ia ł  się i p ł a k a ł ;  a  N adz ie ja  
i Miłość, ja k o  to dość  p łoche  są  k o b n e in y ,  
aż z r a d o ść  w' ręc e  p la s k rć  zaczęły .  Fo- 
wsLz-ytriMa *je do jnero  p o w a ż n a  W iara ,  gdy 
się s l a r e m u  chc ia ły  rzuc ić  n a  szyję.

Czekajcie  .: — rzek ła .
I dodała ,  z w ra c a ją c  s :ę do sz lachcica
— Bądź pozdrow iony... Ale jeśli j ą  chcesz  

w idzieć w skrzeszoną , n ie  tędy  droga.  M iłość  
m usi  bvć r o z s ą d n a  i dobrze  s k ie r o w a n a ;  n a ­
d z ie ja  dusze  m a zag rzew ać ,  a nie za  m o ty l a ­
mi gon ić ;  w iara  bez czynu  n i e m e  w arta .

A  gdy sz lachc ic ,  mu b a rd z o  ro zu m ie ją c  
tę m ow ę, sp o g lą d a ł  na  n ią  zdum iony . W ia ra  
w sk az a ła  mu n a  k rań c u  h o ry zo n tu  trzy po ­
s tacie ,  u k a z u ją c e  się w au reo l i  p ro m ie n i  s ło ­
necznych .

— P a t r z  .. ta m  odkupien ie .
D z iw n a  to była g rupa .  P o  p raw ej s t ro n ie  

sz ła  chłopka w  ś i l e e ,  prow-adząc p ług, z k o ­
ło w ro tk ie m  u pasa ,  o tw arzy  poo rane j  z m a r s z c z ­
kami, ' o r ę k a c h  uzn o jo n y ch  — to P ra c a .  
Obok niej biegło pacholę  c iekaw e  o z ło tym  
w łrs ie  — to O św ia ta  ludu . Na lewo sz ła  w r e ­
szcie p o s ia ć  p o w a ż n a  i smutni.,  o tw a rd y c h  
ry sa c h  tw arz y  i u s ta c h  zacię tych ,  o k w a d r a ­
to w y ch  n ie m a l  k o n tu ra c h ,  w yg ląda jących  z pod 
c iem nego  p łaszcza .. .  Oczy jej były z im ne,  iak 
lód choć  św ieciły  j a k  stal.

—  A  Lo co za p o c z w a r a ?  -  p y ta ł  s z l a ­
chcic .

— W o la  że lazna
Ale sz lachc ic  ju ż  się  ż a c h n ą ł  — i m r u ­

c z a ł  pod  nosem  :
— P ra ca ,  jak praca.. .  z n a m  ją ,  choć to 

więcei ch ło p sk a  rzecz .  N a w e t  sy n a  m łodszego  
m a m  na  p o li techn ice  zag ran icą .  O św ia ta  lo 
dowa... m a łożem  się  d la niej podatków  n ap ła -  
ci ł  i ofiar n a d a w a ł !  A le  w ola  że lazna .. .  p o c o  
mi t o ?  Czy j a  p rzez  la t  se tk i  nie nosił  p a n ­
ce rza  z że laza ,  a m .ec ze m  ze s ta l i  me szer- 
mow-ał ?

I  o d w róc iw szy  się n a  palcach , pos ła ł  ś l i ­
cznego  c a łu sa  Nadziei

— H ę  .. — sz ep ta ł  jej do różow ego  uszka  
— a n ie po jecha łabyś  tak, sze lm u tko ,  ze s t a ­
rym  na  tydzień do M o n a c o ?  h. n.

niwy maoznawGzej.
a). D r .  K s a w e r y  M r o c z  k o :  Ś u i a -  

t y ń s z c z y z n a. P rzyczynek  d o  etnografii 
kr.-iiowej. Część I. Lwów. 1897. O db itka  
z „P rzew o d n ik a  nauk . i l i t e r .11

b) M i k o ł a j N i e (1 ź vy , e c k i : P o w i a t  
p o f l h a j e c k . i  pod w zg lędem  geograficznym , 
s ta ty s ty c z n y m  i h is to rycznym  — z do łącze­
niem m apy .  N ak ła d em  auti-ra. Z  d ru k a rn i  J .  
P a n k ie w ic z a  w S tan is ław ow ie  189(5. „Ludo- 
z n a w s tw o 11 (fo ik lore)  na leży  do szeregu  tych 
n ow ych  um ie ję tności kt ire w czas ie  mniej 
więcej od X Y II -g o  w. po dzień dzis ie jszy  w y ­
łoniły  się  pośród  innych, s ta rs zy c h  gałęz i w ie­
dzy  ludzkiej — pod w spólnym  w p ły w em  — 
jirzedew szys tk iem  żyw szego  rozwoju , iak ilo­
śc iow ego, ja k  i jakościowego, n a u k  t. zw. spo ­
łecznych. J e s t  to rzeczą  ca łk iem  na tu ra lną ,  że 
n ie b y w a ły  do tąd  rozros t  żyw io łowy społeczno- 
po litycznego  i kn ltu ruego  życia ,  m usiał p r ę ­
dzej lub jióźoiej doprow adz ić  do teo re tyczne­
go ta k ż e  sform uloc an ia  sw ych  postu latów , przy- 
ezam obok filozofii, nauk  społecznych  — soeyo- 
logii, u g rupow a ły  się  antro jio- i biologia, e tno­
g rafia  i etnologia , a wreszc ie  ta k ż e  „ ludoznaw - 
s tw o 11, k tóre, j a k  po dziś (izipfi, stoi do p ew n e­
go s tojinia jiośrudku w szys tk ich  nauk .  niają- 
cM‘h na celu bad a n ie  „ lu d u 11 (elnos), ja k o  to 
e tn iczna  au tropologia,  e tnografia , e tno log ia ,  m e ­
dycyna  indow a i t. p.

YV P olsce  rozwój nauki ludoznaw czej ią- 
ezv się  w początkach  z naz w isk a m i Z o ryana  
I) lęgi C lm dakou  skmgo, O sk a ra  K oll ie ra ,  J a n a  
Potockiego  i i., obecnie zaś m a m y  już w W a r ­
szaw ie  zuakom ite  jdsm o ludoznaw cze  „W is ła" ,  
we L w ow ie  zaś  T o w a rz y s tw o  ludo-znawcze 
z o rganem  „Lud" .

B ardzo  jmcieszający 111 ob jaw em  d la  da! 
szego rozwoju polskiego hu loz iiaw stw a jest 
m iędzy  innym i ten  fak t ,  że zc ię ło  się niem 
w na jn o w szy m  czas ie  gorliw ie ludow e n a u c z y ­
ciels two w ie jsk ie ,  j a k o ż  obie rozp raw k i,  k tó ­
rych ty tu ły  jm daliśą iy  11 w stępu, są n u p isa u e :  
p ie rw sza  juzcz  in spek to ra ,  d ruga  / a ś  urzez 
nauczvc i  la ludowego.

Obie one w chodzą  za ró w n o  w za k res  lu- 
dozn a w s tw a .  tylko, że ro z p ra w a  insp. M ro ­
czki je s t  —  jak  sa m  ty tu ł  w sk a z u je  scisle 
e łnogra ficzuą ,  ro z p ra w k a  zaś  p. f f i^dźw iedz-  
k iego — k ra jo z n a w c z ą  p rze w a żn ie .  P .  Mro- 
ezko z a d a ł  sobie w n ap isan iu  awej „Śnia tyń  
sz c z y z n y 1' wi. le r ze te ln e g o  t ru d u ,  uzyskał  też 
dobry  r e z u l ta t  swej p racy ,  to też  l o z p ra w a

jego  z o s ta ła  n a w e t  uw ieńczoną  n a  ko n k u rs ie  
ro zp isa n y m  za  in ie y a ty w ą  hr. W  D z ie d u -  
szyckiego. P rzed  sobą  m a m y  d o p ie io  p ie rw sz ą  
część „Ś n ia tyńszczyzny",  d ru g a  sp o c zy w a
je sz c z e  w rękop is ie ,  a le  ju ż  ta  p ie rw sz a  część  
d a je  n a m  m ia rę  s k ru p u la tn o śc i  a u to r a  w w y ­
c z e r p a n iu  sw eg o  p rz e d m io tu .  M ożna  w p r a w ­
dzie p. M roczce  za rzucić ,  że zbyt śc iś le  o g ia -  
n iczy ł  się  lia s a m ą  tylko e tnografię  z o m in ię ­
ciem  w szelk ich ,  n a s u w a ją c y c h  się mu m im o ­
w oln ie  uogóln ień  e tnogra ficznych ,  a le  sądz im y ,  
że tego ro d za ju  u o g ó ln ie n ia  z n a jd ą  się w  n a ­
szych  p r a c a c h  lu d o z n a w c z y c h  — dop ie ro  p ó ­
źniej —  w  m ia rę  n a g r o m a d z e n ia  się  m a tę  
rya łów  e tnograficznych , a  w tym  względzie  — 
je s t  r o z p r a w a  p a n a  M roczk i d o k ła d n ą ,  n a p i ­
s a n ą  u m ie ję tn ie  i in te resu jącą ,

A u to r  op isu je  s tró j,  m ieszkan ie ,  pożyw ie­
nie, język, pojęcia  re lig ijne ,  św ię ta  etc. ludu  
„ Ś n ia tY n sz e z y z n y .  p rze z  co ob raz  e tnog ra f i­
czny  tego  lu d u  s ta je  się pe łn ie jszym  co ra z  
więcej w m ia rę  p o s tę p u  ro zp raw y ; s ą d z im y  
więc, że p o ,w y jś c iu  części I I .  będzie  m o ż n a  
e tnogra fię  „Ś n ia ty ń sz czy z ay "  u w a ż a ć  n a  raz ie  
z a  — ze s ta w io n ą  u m ie ję tn ie  i zupe łn ie .  Z n a ­
czn ie  szcz u p le js za  r o z p r a w k a  p. 7 'edźwie- 
ckiego o „powdecie p n d h a jec k im "  — jest,  jak  
w sp o m n ie l iśm y  —  p rz e w a ż n ie  k ra jo z n a w c z ą  
zajmuje się  w ięc m nie j  e tnogra fią ,  n a to m ia s t  
z n a c z n ie  więcej geografią  op isanego  p o w ia tu
— w ra z  z topograf ią  i s ta ty s ty k ą  p o sz c z tg a l -  
nych m ie jscow ości .  1 tej ro z p ra w c e  n i e ­
m o ż n a  o d m ó w ić  w ar to śc i  dla n aszego  lu d o -  
z n a w s tw a ,  o ile ono  m ia n o w ic ie  stoi w  śc i ­
s łym  zw iązku  z k ia  o z n a w s iw e m ,  w  p o ró ­
w n an iu  je d n a k  z „ Ś n ia ty ń s z c z y z n ą 11 p a n a  
Mroczki —  m u s im y  u znać  ro z p ra w k ę  p a n a  
N iedźw ieckiego  za w .e le  m niej w y cz e rp u jąc ą
— z u w zg lę d n ie n iem  naw e t ,  że obie te  p race  
m a ją  wogóle — o d m ie n n y  c h a r a k te r .

P o n a d to  u d e rz a  w ro z p ra w c e  p. N u d ź -  
w ieckiego p ew n e  sz ab lo n o w e t r a k to w a n ie  w ie­
lu  w aż n y ch  k w es ty j .  Np. rozw oj gospodark i 
ro lne j  u w a ż a  a u to r  za sk u te k  ro zw o ju  o ś w ia ­
ty ludow ej i to  t y l i r o  tej o ś w ia ty ;  na  to, że 
rozw ój ro ln ic tw a  d ro b n o ro ln e g o  m usi bvć w 
p ie rw sz y m  rzędz ie  za łe ż n y m  od ogólnego u- 
k s z ta ł to w a n ia  się s(osunków T ek o n o m icz n y ch  
w za k res ie  d robne j  w łasności  z b  m skiej — 
a u to r  w cale nie z w r a c a  n a w e t  u w a g 1, nie 
dziw, że w yryw a ją  mu się  z pod p ió ra  tego 
rodza ju  sp rzecznośc i ,  iż po w ielu w siach  
pow ia tu  podhajeck i igo, rozw ój r o ln ic tw a  w za 
k res ie  g o sp o d a rs tw  ch ło p sk ic h  stoi n a w e t  w 
w pros t  o d w ro tn y m  s to su n k u  do s ta n u  o św ia ­
ty ludow ej .  D r. Ii. J . G.

luzyka.. czerwona i żółta.
W  o s ta tn ich  czasach  uczeni szw ajcarscy ,  

f r a n c u s c y  i włoscy żywo za jm ow ali  s ię  t. zw. 
„obj.i \atrii synop tyczne in i" .  W iększość ludzi 
jirzy podrażnień: u pew nego  zmysłu, j a k  nj< 
slueliu, nie odczuw a żaduycli vvrażeń dud a tk o -  
wycb, p o p rze s ta je  zaś na odczuw aniu  tonów 
S i l n y c h ,  s łabych , w ysokich  i n iskich ; są j e d n a k  
w yją tk i ;  k tó re  p rzy  podrażn ien iu  je dnego  z m y ­
słu odi-zuwaja jednocześn ie  j iodrażniem e d ru ­
giego. N a jczęs tsze  są jednoczesne  podrażnien ia  
s łuchu  i wzroku, obserwowane, m iędzy  innymi 
u L isz ta  i fitilowa.

Lonibroso na za sa d z ie  swoich o b se ru a c y j  
tw ierdz i,  iż sk łonność  do ob jaw ów  sy n o p ty ­
cznych zna laz ł  u 50° 0 osobn ików  badanych .  
Sk łonność  ta  w różny  ob jawia  się sp o só b :  u 
je d n y ch  je s t  s ta lą ,  u innych  chw ilową ; u j e ­
dnych  in tensyw ną,  u innych  s łabą .  Na zw ię k ­
szen ie  lub zm nie jszen ie  s topnia  skłonności 
w ji ływ a  w znacznym  stopniu  rodzaj zajęcia .  
N iek tó rzy  m alarze  w czas ie  wy kon v w an ia  u tw o ­
rów m u z re zn y c h  widzą k ra job razy ,  ja k  to  opo­
w iada  o sobie H ans  T l m m a : n ie k tó rzy  in ż y ­
nierowie jirzy s łuchaniu  m uzyki m a ją  wizye 
mostów, domów, m aszyn  ; n iek tó rzy  m a te m a ­
tycy w idzą figury  g eo m e try c z n e  itp N a jc zę s t­
sze j e s t  odczuw an ie  jednocześn ie  ki l ku barw , 
jak  : czerw onej,  żółtej, zielonej, białej, oraz o d ­
czuw anie  wsjiólczesne tonu i barw y  (audition 
eoiorće). Fisal o tetn E d w a rd  Griiber („L 'au -  
dition coloiće),  P h ih p p e  („L A udit ion  eoioree 
des a v c u g le s“), Lom broso  („S ug li  effeiti psi-  
cliici d e l ia  m usica")  i t. p.

P rzv  ob jaw ach  „b a rw nego  s ły s z e n ia 1'  w y ­
s tę p u je  ca la  s k a la  barw , nie je d n a k o w o  je d n ak  
u w szys tk ich .  Jedu i  w idzą żółto, gdzie  inni 
n ie b ie sk o ;  jedn i  biało, gdzie  inni zJelono. T ak  
11 p. c byw a  zw yk le  bialem (może z powodu 
białości klawiszów), e zaś  różowe. J a s k ra w o ś ć  
barw  za leży  p rzew ażnie  od wysokości tonu. 
Z jaw ił  «ię naw e t  reform ator ,  k tó ry  z a p ra g n ą ł  
pato log icznie  te objawy- zas to sow ać  do pisania  
nut.  T y tu ł  b roszury  tego n o w a to ra  brzm iał 
„ P ro je k t  nowego, uproszczonego  sys tem u pi 
san ia  mit, przez I lu tiia ,  nu ty  barw ne, an a log ia  
pom iędzy  barw am i i tonam i" .

T eo ry a  „m uzyk i  czerw onej i żó ł te j"  nie 
je s t  nowa. Jn ż  s ta roży tn i  P ersow ie  coś o tern 
wicdziel. G reck i sy s tem  ch ro m a ty cz n y ,  zdaje 
s ię .  na tych  sam ych  w vrós ł  p w s t a wach. 
V\ późniejszych czasach  A ta n a z y  K ircb e r  w 
swojej „M usarg ia  u idyersa lis" ,  wydanej r. 1650, 
w-ypowdada zdanie  : H arm on ia  colortbus inest.
Dużo m aterya łu  do feoryi m u zy k i  barw nej do­
sta rcza  1 dzieło N ew tona  11666), om aw ia jące  
harm onię  barw.

V. r. 1725-ym je zu i ta  Caste l zbudow ał in ­
s tru m e n t  k law iszow y, k tó ry  prr.y lociśnięeiu 
k la w isza  w ysuw ał  pew ne deszczułki za b a rw io ­
ne, jednocześn ie  zaś d aw a ły  się s łyszeć  tony  
o rganow e,  m ające odpow iadać  barwom . T e o ry ę  
sw uja  e. Caste l s treścił  w r. 1735-ym w „Me- 
moires de T revoux  M iędzy  unemi tw órca 
teoryi dowodził,  co z re sz tą  zgadza się z tw ie r ­
dzeniem  uczonych w spółczesnych , że w o k t a ­
wach n iższych tony są  ciem niejsze ,  w o k ta ­
wach w yższych  — jaśn ie jsze .  C ie k a w y  rnstrn- 
ment C is te l a  kosz tow ał b a rda*  drogo, nie 
p rzyn iós ł  jednak  swemu w yna lazcy  w ielk iego 

znania, Z c iekaw ośc ią  o g lądano  d a rec in  ocu- 
la/re, j a k  go sam  w yna lazca  n az y w a.  W N iem ­
czech jiraca o. C aste la  z n a la z ła  żarliw ego  zw o­
lennika w osobie bardzo  jilodnego komjrozytn- 
ra  Je rz eg o  F i l ip a  T ele inanna,  k tó ry  przerłu 
m aczył dzieiko ojca je zu i ty  p. t. „Beschreibung  
der Aiif/enort/el oder des A u(/enkhiviers“ łB am  
burg , 1730).

N as tęp c y  C as te la  sta ra li  s ię  uprościć  i u p o ­
r z ą d k o w a ć  dosyć z a w ik la n ą  i sk o m p l ik o w a n ą  
metodę swego nauczyc ie la  vV. r. 1757-ym w y ­
sz ła  w A nglii  k s iążka  p. t. „E x p lau a t io n  of  
the  ocu lar  H a r p s ic h o rd 11. w k tó re j  zna jdu jem y  
m e to d ę  C as te la  już  zm odyfikowaną!

Pftpier * fabryki Braai Fiiałkowskieb w 5,'oKb..

O dpow iedz ia lny  R e d a k to r :  
S t a n i s ł a w  R o s s o r s J i i .
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